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Był ro« 1v28. W przedziale pociągu jadące- 
go z Nowego Jorku do Hollywood rozległ się 
krzyk: „Mam! Złapałem! Mam mysz!”. Wte- 
dy ktoś z pasażerów przeraźliwie pisnął i , 
upłynęło wiele czasu, zanim młody człowiek 
wyjaśnił przestraszonym paniom, że po pro- 


stu przypomniała mu się z dzieciństwa mysz, 
i że postanowił uczynić z niej gwiazdę filmu. 


"Tym młodym pasażerem okazał sie Walt 
Disney, rysownik, ilustrator katalogów rekla- 
mowych, autor mało znanych filmów animo- 
wanych, których bohaterem był wesoły kró- 
lik — Oswald. 


C.d. na str. 4-5 


pierw ujął nas propozycją urzą- 
dzenia fotograficznej ciemni w 
sali lekcyjnej. Obecnie zapaleni 
fotograficy wywołują w niej zdję- 
N ASZ P AN 1 cia; tematem ich jest przede 
2 wszystkim życie klasy czy cie- 
kawe wydarzenia w szkole. 

WAŻANI BYLISMY za nie- _ Ostatnio obchodziliśmy „Dzień 
zgodny i nie uczący się ze- Żaka”. Była to bardzo wesoła 
"Tomek, szef naszej 


BRAWO 


spół klasowy. Była to praw- zabawa! 
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da. W ubiegłym roku w styczniu 
przyszedł do nas nowy nauczy- 
ciel fizyki i matematyki; został 
też naszym wychowawcą. 


Teraz jest o wiele lepiej. Spra- 
wił to nasz nowy nauczyciel. Naj- 


klasy, i wychowawca — zamienili 
się rolami. Tomek pytał nauczy- 
ciela przy tablicy, stawiał oceny 
itp. Śmiechu było co niemiara! 
Dzięki staraniom wychowawcy 
I naszym — mamy o wiele lepsze 


j 
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ul. Mokotowska 24, 


wyniki w nauce. Gorzej jest z za- 
chowaniem, bo czasem jeszcze 
zdarzają się jakieś draki. Sta- 
ramy się jednak nie martwić na- 
szego wychowawcy i źle zacho- 
wujemy się nader rzadko. 
Wszyscy darzymy go szacun- 
kiem i uważamy, że jest bardzo 
dobrym nauczycielem i wycho- 
wawcą. Tym listem chcemy mu 
gorąco podziękować za to, że wy- 
ciągnął naszą klasę z kłopotów 
i że dzięki niemu zdobyliśmy w 
szkole poważanie. (bs) 
Zastępczyni szefa klasy — 


Ewa Piech — Bydgoszcz 
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A Najstarszy ślad ludzkiej stopy 


Cickawego odkrycia do- 
konali niedawno w rejonie 


Jeziora Wiktoria w Kenii 


angielscy archeolodzy — 
Mary | Louis Leake7. Po- 
szukując skamieniałych 
szczątków praczłowieka 
natrafili om na utrwalony 
w piaskowcu odcisk ludz- 
kiej stopy. Był to ślad sto- 
J DY dziecka, odciśnięty w 
_ wilgotnym piasku, który 
4 przekształcił się później w 

twardą skałę. Odcisk po- 
chodzi sprzed pół miliona 
lat 1 jest najstarszym śla- 
dem ludzkiej stopy. 


Podobne ślady znane szą 
również z terenów Europy 
i Azji. Odciski bosych stóp 
dawnych ludzi przechowa- 
ły się w jaskiniach, m.in. 
we wschodnich Karpatach 
1 nad Bajkałem. Ślady te 
są jednak znacznie młod- 
sze | pochodzą sprzed 
100—50 tys. lat. (b) 


SPOTKANIE 
Z... GEPARDAMI 


Park Narodowy w pobliżu 
stolicy Kenii — Nairobi jest 
prawdziwym rajem dla zwie- 
rząt. Żyją tu prawie wszyscy 
przedstawiciele Czarnego Lądu. 
Rezerwat kenijski zwiedza co- 
dziennie wielu zmotoryzowa- 
nych turystów. Zwierzęta przy- 
zwyczaiły się już do tych wizyt 
i — jak widać na powyższym 
zdjęciu — bawiącym się gepar- 
dom wcale nie przeszkadza o0+ 
becność ludzi w samochodzie. (b) 


jednym £ 


ZBUNTOWANI CESARZA |E557- 


czyli 


CO SIĘ DZIEJE W ETIOPII? 


lzdy chyba w swojej 

pięknej i długiej hi- 

storii Etiopia nie prze- 
tywala tzkie wstrząsu. Po- 
przednie bunty w porów- 
naniu z obecnym to zaled- 
wie syznały, zapowiedzi 
tezo, co się dzieje dziś. A 
wszystko zaczęło się nie- 
winnie. Najpierw zastraj- 
kowali stoleczni taksówka- 
rze — a jest ich w Addis 
Abebie zaledwie 2500 — 
protestując przeciwko pod- 
wyżce cen benzyny i w o- 
kóle drożyźnie. Do taksów- 
karzy przyłączyli się naty- 
miast studenci, a jeszcze 
później — nauczyciele. 
Przez kilka dni w stolicy 
panował chaos. Demonstra- 
cje następowały jedna po 
drugiej. Często dochodziło 
do starć z policją. Wresz- 
cie do miasta wkroczyło 
wojsko, które wspólnie z 
policją zaczęło strzelać do 
tłumów. Padli zabici, ran- 
nt. Kilkaset osób areszto- 
wano. Wszystko wskazywa- 
ło na to, że na tym zakoń- 
czy się bunt. Tymczasem 
stało się coś dziwnego. Ar- 
mia, która niedawno strze- 
lała do demonstrantów, 
sama się buntuje. Teraz 
dopiero sytuacja staje się 
poważna i zagmatwana. O 
przyczynach niepokojów w 
Etiopii, chcemy właśnie 
dzió pomówić. 
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tia ać dwił SED PSC E 


Haile Sellasje I jest podobno potomkiem sławnego króla 
Salomona i królowej Saby. 
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JAKA JEST DZIŚ ETIOPIA? 


istoria Etiopii liczy so- 
bie około 3000 tat. 
Przez ten dług; okres 
w zasadzie nigdy nie była 
podbita przez inne na- 
rody, z wyjątkiem krót- 
kich okresów okupacji, jak 
np. w latach 1936—1941, 
kiedy to Etiopię zajęły fa- 
szystowskie Włochy. Świad- 
czy to o męstwie Etiopczy- 
ków i umiłowaniu przez 
nich wolności. W skoloni- 
zowanej przez wieki Afry- 
ce oni jedni zachowali 
niepodległość. Sytuacja ta- 
ka mogła i powinna sprzy- 
jać szybszemu rozwojowi 
niż w sąsiednich krajach 
kolonialnych. 
A tak jednak nie było. 
Kraje afrykańskie, które 
przecież gospodarzą się sa- 
'modzielnie zaledwie od 
kilkunastu lat, pod wielo- 
ma względami wyprzedziły 
już  Etiopię. Cesarstwo 
Hajle Sellasje I trwa w 
bezruchu. Żartownisie mó- 
wią często: „Jeśli chcecie 
wiedzieć, jaka będzie zde- 
kolonizowana Afryka po 3 
tys. lat niepodległości — 
spójrzcie na Etiopię”. Rze- 
czywiście, obraz dzisiejszy 
tego kraju jest wstrząsają- 
cy. Sposród 26 milionów 
ludności aż 90 proc. to 
analfabeci. Niemal zupełny 
brak przemysłu. W rolnic- 


twie, które jest głównym 
źródłem dochodu ludności 
(90 proc.), panują stosunki 
feudalne. Większość ziemi 
należy do  obszarników, 
arystokracji i _ kościoła. 
Chłopi, tradycyjnie pracu- 
jący nie na swoim, klepią 
nieprawdopodobną biedę. 


Sposób uprawiania ziemi 
przypomina czasy „króla 
ćwieczka”. Najczęściej spo- 
tykana „mechanizacja” w 
rolnictwie to zaprzęg wo- 
łów, ciągnący kabłąk z 
twardego drzewa lub po 
prostu drewnianą  sochę. 
W wielu częściach kraju 
używa się tylko motyki 
lub drąga zakończonego 
dwoma długimi zębami. Nic 
dziwnego, że wydajność w 
rolnictwie etiopskim jest 
niezwykle mała. A warto 
wiedzieć, że kraj ten po- 
siada ziemie o niebywałej 
żyzności. W wielu prowin- 
cjach plony zbiera się trzy 
razy do roku. A mimo to 
panuje głód, 


Do tej przerażającej bie- 
dy przybył dodatkowy dra- 
mat — potworna susza, 
trwająca już trzeci rok. Z 
głodu i pragnienia zmarło 
ponad 100 tys. osób, głodu- 
ją miliony. 

Wiele wiosek zniknęło z 
mapy Etiopii. Tysiące lu- 


-Eliopczycy hodują przede wszystkim owce, bydło i kozy. 


dzi opuszcza swe lepianki 
udając się do miasta w 
nadziei, że mądry i spra- 
wiedliwy cesarz pomoże 
im w ich losie. Nie pomógł. 
Wiejska biedota powięk- 
szyła tylko skupiska nę- 
dzy rozsiadłe wokół miast 
w prymitywnie skleconych 
budach, 


W takiej to sytuacji we- 
wnętrznej kraju rozpoczął 
się bunt poddanych Jego 
Cesarskiej Mości — Zwy- 
cięskiego Lwa  Plemienia 
Judy, Wybrańca Bożego, 
Króla Królów — jak brzmi 
pełny tytuł Hajle SellasjeT. 


krajów w 
vy jakiejkolwiek 
partii politycznej Klasa 
robotnicza, ze względu na 
brak przemysłu. dopiero co 
fowstaje, Chlopi £ 1a 
dy anal'abem wychown? 
przez kościół w absolut 
nym posłuszeństwie | U 
wielbienfu cesarza, nie | 
czą się jako siła politycz 
na. Najbardziej postępowi 
i wiedzący. czego chcą Ą 
studenci nauczyciele 
cześć inteligencji. Nie sta- 
nowią jednak zorganizowa= 
nej. „ednolitej siły. 
Związki zawodowe, wpra= 


wdzie jeszcze słabe, alc już 
potrafiły zorganizować pier- 
wszy w historij tego kraju 
strajk powszechny, 


? jedyną zorga- 
nizow aną siłą, zdolną 
zmieniać przestarzałą stru- 
kturę społeczną ztiopii 
jest armi I oto wojsko, 

rz uważał za fi- 
monarchii, za- 
buntować. 


Ame 


ARMIA 
JEDYNĄ SIŁA 


Anantują sa sale gar 
1 dywieje, Niles nie sna 
przywódców. Wiadomo 

te ma rzela spisku sioją 


Asący 4 


prreprawadre" 

wyremyrh | 

rrzyeh: realia 
ratnej, domotrztyrr 
Borów, swabńód obywa 
przyipieszenia rhonam 
rermoja raju, W 1.puw 
wym manifricie wojska « 


momentów jest sWieśn 
fadaniami studentów | 
ników, mimo i2 
występuje x nimi w jed 
fromeie. 


w tej 
Ktiopli jest co 
wna. Wojsko, 
tylko chciało, 
nym dnia dokon 
cji craarra, ratrrym 
pół drozi. Podobno » 
la w item sposób ci» 
rzawi na przepraw yd:e 
farm. Nie jest ta jednak :1 
pewne. Powód mołe bw; 
driej złożomy, 6 €rym ra « 
1e_ 


armia 


ehwili sytuacja = 
najm 


CESARZ I JEDNOŚĆ KRAJU 


laczego armia zatrzy- 


mała się przed Pała- 
cem Jubileuszowym w 
Addis Abebie — rezyden- 
cji Hajle Sellasje 1? Dla- 


czego nie dokonała zama- 
chu stanu jak to czynią w 
takiej sytuacji nieomal 
wszystkie armie świata? 

Powodów może być kil 
ka. Po pierwsze: w trady- 
cji historycznej Etiopii ce- 


| sarz uważany był za osobę 
. nietykalną, boską, Obecny 
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cz 
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władca, który rządzi kra- 
jem od przeszło pół wieku, 
potrafił wytworzyć wokół 
siebie mit jedynego męża 
Jpatrznościowego narodu. 
1 [aktycznie, cieszy się 
wielką popularnością nie 
tylko w swoim kraju, ale 
i na arenie międzynarodo- 
wej. Był jednym z założy- 


cieli Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, aktywnym 
dyplomatą. We własn"m 


kraju również zrobił du- 
żo — zlikwidował niewol- 
nictwo, unowocześnił za- 
rządzanie państwem, stwo- 
rzył pierwszą konstytucję, 
utworzył dwuizbowy par- 
lament. 


Mimo tych  niewątpli- 
wych zasług, nie zrobił 
rzeczy najważniejszej — 


nie przeprow 
społeczn L 
dowałtyby 
sunki feud 
ce rozwój 
równaniu 
jów afrykań 
rządy op 


dzisiaj. Szczególnie 
których jest 
Etiopii aż 90 
wierzą w mądrość 

kość cesarza. Gdyb 

nagle go zabrakło, w k 
ju mogłoby dojść 
opisanych zami 


wet do wojny 
Tego właśnie 
armia. 
PO DRUGIE: Hujle Sellasje I 
jest uosobieniem jeda 


kraju w jego obecnych 
nicach. On właśnie przy 
się do połączenia z 
Erytrei — północnej 

cji ze stolicą w Asm. 
trzeba wiedzieć, że bar 

różni się ona od reszty kra 
ju i ciągle ma ambicje do —- 
modzielnego bytu narodowez 

Mimo że w 1%2 roku oż 

lament tej prowiacji uchwa2 

przyłączenie się do Ek 

część spoleczeństwa nie p< 
dziła się z tym faktem 
dziś, o czym świadczy 
lalność partyzantki. I 
usunięcie od władzy 
mogłoby doprowadzić do ode 
rwania stę Erytrel. 

PO TRZECIE: sąsiedzi Etio 
pil — Somalia I Sudan mają 
pretensje terytorialne. 

Tak więc są powody | wew- 
nętrzne, i zewnętrzne. które 
wstrzymują armię przed dra- 
stycznymi pociąznieciami mo 
zącymi mieć nieobliczalne 
następstwa. 

Co będzie dalej? Trudno w 
tej chwili przewidzieć, Pewsc 


Jest jednak, że  laXkolwiek 
rozwinie słę svtuacja. ces 

stwo FEtlopli, chcac zachować 
łedność musi wkroczyć na 
drogę poważnych przemiaa 


społecznych. 


Opracował 
ST. BOROWIECKI 
— nn 


| 


szkole, do której chodzi Jacek 

Borkowski, olbrzymim powo- 

dzeniem cieszy się zadanie pt. 
„Kontrasty”. Jacek pisze, że jest to 
zadanie „życiowe”, bo nie ma chyba 
takiej dziedziny życia, w której by się 
coś nie zmieniło. Jak zaczęli zbierać 
informacje, to się okazało, że kon- 
trastów jest tak dużo, iż wszystkich 
i tak nie dadzą rady przygotować na 
wystawę, mimo że zadanie to realizu- 
je aż siedem zespołów. 

W związku z tym pytają, czy moż- 
na zmienić końcowy konkurs tego 
zadania. W regulaminie jest mowa o 
tym, żeby te był konkurs dla zwie- 
dzających wystawę, którzy by zgła- 
szali kolejne propozycje kontrastów. 
Jacek i jego koledzy chcieliby nato- 
miast, żeby to był konkurs dla wy- 
stawców, czyli tych siedmiu zespo- 
łów, a zwiedzający ocenialiby tylko, 
czyje eksponaty najbardziej im się 
podobają. 

Nie nie stoi na przeszkodzie, aby 
zrobić tak, jak chcecie. Można to 
urządzić w ten sposób, że każdy 
zwiedzający będzie miał do dyspo- 
zycji np. trzy głosy, które odda wed- 
ług swego uznania poszczególnym 
zespołom. Po zamknięciu wystawy, 
gdy podliczycie te głosy, okaże się, 
prace których zespołów cieszyły się 
największym uznaniem. Jeśli ustali- 
cie to wcześniej ze szkolnym sztabem 
turniejowym, istnieje możliwość 
przyznania zespołom, które zajęły w 
tvm konkursie publiczności trzy 
pierwsze miejsca, dodatkowych punk- 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


tow wliczanych do ogólnej punktacji. 

Agata Makowska ma wątpliwość, 
czy słusznie postąpił szkolny sztab 
turniejowy w jej szkole nie przy- 
znając żadnych punktów za udział 
w konkursie „Świata Młodych”, bo w 
szkole, w której się uczy jej brat, 
punkty takie są przyznawane. 

Sztab postąpił zgodnie z regulami- 
nem, w myśl którego tylko on decy- 
duje o tym, co i jak będzie punkto- 
wane. Turniej jest rozgrywany na 
terenie każdej szkoły oddzielnie, 
tylko jej uczniowie ze sobą wzajem- 
nie współzawodniczą. Nie mają więc 
żadnego znaczenia różnice w Ssposo- 
bie punktacji pomiędzy różnymi 
szkołami. 


EWA KŁOSIEWICZ 
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cHlbum itkarskiej reprezentacji olski 


„Dzieci dzieciom” pod laką ibawy ; « 
zwą od czterech lat, ra w" mie | ą 
jącu, odbywają się neerty r 
uczniów szkoły muzy cj im Obok i 
Kolberga w Warszawie Mlodz J 
muzycy koncertują przede wszy 


stkim w przedszkolach. Inicj 
ką tej ciekawej 
dyrektorka szkoły muzyczne mpx I aJana Ff rta 
pani D. Kajfasz. Pragnie 
aby zetknęły się 
już w 
latach, by posiadając 
muzyczne mogły jak najwcze 
rozpocząć 


akcji jest w Ina Z 


ona 
dzieci z kulturą 


muzyczną najmłodszych 
uzdolnienia 
niej 


naukę muzyk 


Nasz fotoreporter był a [| 

dnym z takich koncert w id *o dożw A 
przedszkolu im. Marii Konopnic- pożąd 
kiej w „Warszawie Program był Tekst 1 fote 
nie tylko bardzo urozmalcor 


M 87ZYWASSKI 


bo i występy uczni 


Oto jeden z nujmłodszych muz 
Obecnie chodzi do IV klasy dziecięc 1 
się gry na skrzypcach i na fort e. Zbiera same piątki jest 
to takie łatwe, bo godziny muz 
sem zajęć w szkole podstawo 
trudno — mówi — ale trzeba chcieć i 


zu 


Zawodnik „Stali” Mielec, obrońca. Lat 27. 
Żenaty. Wysoki, bardzo skoczny, przechwy- 
tuje na głowę wszelkie dośrodkowania i cen- 
try. Niezwykle bojowy, ofiarny. Gra nowo- 
cześnie, potrafi z pozycji obrońcy przepro- 
wadzać szybkie rajdy i stwarzać grożne sy- 
tuacje pod bramką przeciwnika. W repre- 
zentacji dopiero od roku. 


W reprezentacji zadebiutowai bardzo późno, ba 
dopiero w meczu z Anglią w Chorzowie. Gdyby 
nie skłonności do „wędrówek po różnych klu- 
bach, być może ten moment nastąpiłby znacznie 
wcześniej. Debiut rosłego, bojowego | twardego 
w grze zawodnika wypadł znakomicie! Na śląskim 
stadionie Rześny zupełnie odebrał ochoię do gry 
znakomitemu Clarke'owi. Na nic się zdały wszel- 
kie sztuczki i zmiany pozycji angielskiego napa- 
stnika. Rześny jak cień podążał za nim, wybi- 
jał z rytmu, nie pozwalał na rozwinięcie akcji. 
Potrafił również kilkakrotnie „urwać się”* prze- 
ciwnikom i szybkimi rajdami stworzyć groźne sy- 
tuacje pod ich bramką. Krzysztof Rześny wicle 
już potrafi, ale sun uważa, że ma jeszcze pewne 
braki i dlatego spędza długie godziny na trenin- 
gach doskonaląc swoje piłkarskie umiejętności, 
Zawodnik iście reprezentacyjnego formatu. (rat) 


Foto: Mieczysław Szymkowski 


C.d. ze str. 1 


Disney przestał być z niego za- 
dowolony i poszukiwał jakiegoś 
nowego zwierzątka, które zdoby- 
łoby zainteresowanie publiczno- 
ści. 

Jakie jednak miało być to 
zwierzę? Kot już był (słynny 
Feliks, z filmów Pata Sullivana), 
psy również często występowały 
na ekranach. Disney . wybrał... 
mysz. Właśnie ta Mickey Mouse, 
e której wspomina anegdota, 


EEE BEE 


otworzyła nową kartę w życiu 
Walta Disney'a i nową epokę w 
światowym filmie rozrywkowym. 


Rysunek nie zna słowa 
„niemożliwe” 


Hollywood Disney kupił 
używaną kamerę i wynajął 
część lokalu biurowego, 
gdzie wraz ze swym bratem 
Royem i grafikiem Ubbe Iwer- 
ksem rozpoczął pracę nad filma- 
mi rysunkowymi. W tej skromnej 


Kiedyś tytułowano go Królem Węglem. Potem 
przyszła detronizacja. Nową władczynią obwoła- 


no Ropę Naftową. 


— Ropa rządzi światem — o- 
głoszono. Na poszukiwanie jej no- 
wych źródeł wydano olbrzymie 
sumy, lecz ze sprzedaży osiągnięto 
sumy astronomiczne. 

— Ropa niezbyt pociągająco pa- 
<chnie, ale jest „płynnym złotem” 
1 dlatego nie wypada mówić o jej 
brzydkim zapachu. 

— węgiel jest brudasem! Zo- 
baczcie jak wyglądają górnicy, 
kominiarze, węglarze, palacze — 
odpowiadano na to. 

O byłym władcy wolno się już 
tak wyrażać. Cóż może zrobić! 
Jak się obronić? Zamykano więc 
kopalnie węgla. Mało kto zwracał 
uwagę na protesty niektórych 
specjalistów, strajki górników 
angielskich, francuskich, belgij- 
skich, zachodnioniemieckich — 
węgiel to przeszłość, to przeżytek 
— wyjaśniali licznir eksperci. 
Niech żyje Królowa Ropa! 


Na 1000 lat! 


— To wygląda jak osiedle Zie- 
mian na Marsie! Co to jest? Ja 
chcę poznać przyszłość kopalni 
węgla, a pokazujecie mi projekty 
dekoracji do filmu fantastyczno- 
-naukowego! 

Tak mniej więcej zareagowa- 
łem, gdy pokazano mi zdjęcia ma- 
kiety opracowanej w katowickim 
Głównym Biurze Studiów i Pro- 
jektów Górniczych, tym kombina= 
cie mózgów, zatrudniającym po- 
nad 2 tysiące projektantów i pra- 
cowników badawczych z najróż- 
niejszych dziedzin. Gdy na świe- 
cie królowała niepodzielnie ropa, 
polscy specjaliści nie dali się u- 
wieść jej wdziękom. Dla nas kró- 


lem pozostał węgiel kamienny. 
Nie dyskutowano, czy go wydoby- 
wać, zastanawiano się tylko jak 
to robić. Gdy w krajach Europy 
Zachodniej zamykano kopalnie 
węgla, my budowaliśmy Rybnicki 
Okręg Węglowy. Wprowadzano 
pod ziemię nowe maszyny, meto- 
dy, sposoby. Powstała słynna ko- 
palnia „Jan”, wydobywająca czar- 
ne diamenty prawie bez udziału 
ludzi. Dzięki tym wszystkim po- 
czynaniom polskie kopalnictwo 
węgla należy do najnowocześniej- 


szych. 
Nasze zasoby węgla wystarczą 
nam na 1000 lat eksploatacji 


(słownie tysiąc lat — żeby nie by- 
ło nieporozumień). A przecież 
jeszcze nie wszystkie pokłady zo- 
stały odkryte. Przykładem może 
być Lubelszczyzna, gdzie w nie- 
dalekiej już przyszłości powsta- 
nie nowe węglowe zagłębie... 


Zdrada!? 


A więc mamy węgla na tysiąc 
lat! Jak będzie wówczas wygląda- 
ła kopalnia? Można by na ten 
temat rozpisać konkurs z wyso- 


* kimi nagrodami, tym bardziej, że 


i tak nie my je będziemy musieli 
fundować, ale nasi pra, pra, pra... 
wnukowie. Więc chyba na razie 
nie warto zaprzątać sobie tym 
głowy. Ale co nas czeka w tej 
dziedzinie techniki za lat kilka- 
dziesiąt? 

Zacznę od tego, że kopalnia 
węgla to jest... dziura w ziemi zro- 
biona w takim miejscu, by do- 
prowadziła nas do pokładów węe- 
lowych. Tą dziurą wędruje na 
powierzchnię wyrąbany, wyłupa- 


wesole 
za- 


wytwórni narodziły się 
postacie, które na ekranach 
częły przeżywać wspaniałe przy- 
Kody. 


Pomimo dość prymitywnych 
warunków produkcji Disney 
.i jego ekipa zaczęli udoskonalać 
technikę filmu rysunkowego, na- 
dając wysoką rangę artystyczną 
popularnym, kilkuminutowym 
kreskówkom. Realizacja filmu 
wymagała wielkiej precyzji i wy- 
obraźni. Sporządzano ogromną 
ilość rysunków przedstawiających 
poszczególne fazy ruchu postaci 
i przenoszono je na taśmę filmo- 
wą. Dopiero podczas wyświetla- 
nia ich na ekranie następowało 
pełne złudzenie ruchu. 


Filmy Disney'a osiągnęły nie- 


M EET 


ny, wydrapany czy wycięty uro- 
bek. To założenie nie zmieniło się 
od stuleci. Po węgiel trzeba zejść 
pod ziemię, by go następnie na 
świat wydostać. Ludziom poma- 
gają w tym coraz bardziej dosko- 
nałe i coraz wydajniejsze maszy- 
ny. Jednak nawet w  „Janie”* 
mądre maszyny ładujące węgiel 
i transportujące go na powierzch- 
nię tylko naśladują ludzi. Wydo- 
byty urobek wędruje potem po- 


spotykaną  „fumową” płynność 


ruchu. Jednocześnie starano ślą 


uzyskać różny charakter ruchu 


innaczej przecież powinien poru 


zać sią słoń, Inaczej mym a 


jeszcze Inaczej nale dr 
Aby 


ów 


animacja (ożywienie) 
była prawdziwa, Kop mo 
m in apoaób poruszania 
uprzednio afllmowanycn 
aktorów 
Dla 


było rzeczy 


tilmu rysunkowekło r 
niemożliwyci 
nie to pozwalało Dianey'o na 
urzeczywiatnienie vlata fanta 


zj! 


Rysunkowe gwiazdy filmowa 


była — jak Już wiec 
Zabawna postać o okror 
nych "uszach, wielkich oczach 
długim ogonie. Ubrana w lzic 
cinne spodenki I za duże but 
zyskała ogromną sympatią | 


mysz 


- a a 1 
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ciągami do elektrowni i hut jako 
paliwo czy do zakładów chemicz- 
nych jako surowiec. Przez ten 
transport, kolejne wyładowywa- 
nia i załadowywania, wzrasta jego 
cena. Czy da się tego uniknąć? 
Maszyny i ludzie wgryzają się 
coraz głębiej. Budujemy nowe 
sztolnie i chodniki. Mimo tego 
nie wszędzie potrafimy dotrzeć. 
Nie każdy uskok i zakątek węg- 
lowej żyły można do cna wybrać. 
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korzystano także rozmaite efekty 
dźwiękowe. Bulgotanie, wybuchy, 
brzęk i inne odgłosy towarzyszy- 
ły każdej czynności sympatycz- 
nych bohaterów. 


Zwierzęta porozumiewały się 
przy pomocy słów, lecz ich głosy 
były specjalnie zniekształcone, 
np. głos Donalda przypominał 
kwakanie, Goofy'ego ujadanie 
itd. 

Stworzony przez Disney'a 
dźwiękowy film rysunkowy oka- 
zał się prawdziwą rewelacją. Pu- 
bliczność szalała, a piosenki, 
które śpiewali Miki i jej przy- 
jaciele stawały się przebojami. 

W ankiecie, która miała wyło- 
nić najpopularniejszego aktora 
świata, a rozpisanej w latach 
trzydziestych, pierwsze miejsce 


i niszczące przyrodę. Jak zahamo- 
wać wzrost tych szczytów? — Ano 
po prostu: nie wydobywać węgla 
na powierzchnię! — dobiegło 
mnie nagle. I gdybym usłyszał 
coś takiego od stronnika Królo- 
wej Ropy Naftowej — najwyżej 
bym się oburzył. Ale powiedział 
to przecież sojusznik Króla Węg- 
la... Zamarłem więc, po prostu 
zamieniając się w słup innej ko- 
paliny, soli! — Zdrada — przem- 


zajęła myszka Miki. Ożywiona 
przez Walta Disney'a mysz wy- 
przedziła ówczesne gwiazdy tej 
h co Marlena Dietrich 
ke Gable 


Fabryka baśni 


miarę upływu lat studio 
Disney'a ze skromnej a- 


cowni zamieniło się w ko- 


losalną wytwórnię filmową, za- 
trudniajsftą tysiące pracowr 

Disney nie ograniczył się do re- 
alizacji jedynie krótkich, Ł 

nych kreskówek Poste ł 
przekroczyć jeszcze jedn: I- 
nicę i stworzyć rysunko film 


długometrażowy. W 1937 roku 
odbyła się premiera „Królewny 


przedaląwzięcie 
sukces Film 


Śnieżki”. I to 
osiągnęło pełny 


animowany z pozycji dodatku 
do filmu aktorskieko został pod- 
niesiony do rangi samodzielnego 
widowi artystycznego 
Na Żądanie publiczności wy» 
twórnia Disney'a zrealizow a 
całą serię filmowych wersji słyn= 
nych baśni Pinokio”, „Hambi”, 
„Piotruś Pan Kopciuszek”, 
„Śpiąca Królewr oglądane 
są chętnie do dz przez publi= 
czno któr: wiek waha sią od 
czterech do stu lat 
Disney'owski viat fantazji 
wykraczał daleko poza granice 
twórczośc film ej 3o przecież 
powstawały płyty czasopisma, 
książki, komiksy, zabawki, sło- 
dycze — wszystko połączone z 
ekranowymi przygodami rysun- 
bohaterów W pobliżu 
voodu założono olbrzymi 
lunapark Disneyland. 
Walt D / zmarł w grudniu 
1966 roku, ale »rzona przez 


niego „fabryka baśni” produkuje 
i to zarówno rysun- 
k i aktorskie czy przy- 
W telewizji nadawane 


w 


są dwa stałe programy, znane iu 
nas — „Klub myszki Miki” 
i „Disneyland”. Świat baśni trwa. 

Dziś, na całym świecie produ- 
kowane są różnorodne 
i coraz ciekawsze filmy rysun- 


nowe, 


kowe jednak utwory Disney'a 
stanowią nadal niedościgniony 
wzór. 


MARIA KRAUZE 


knęło mi przez myśl. — Trzeba 
natychmiast zawiadomić o tym 
kogo trzeba! Ogłosić alarm! Było 
jednak za późno... — Nie trzeba 
po prostu go wydobywać — pow- 
tórzył mój rozmówca mgr inż. Je- 
rzy Wojciechowski, wskazując na 
leżące przed nami na stole zdję- 
cia kolonii Marsjańskiej, to samo, 
które widzicie obok. 


Podziemny pożar 


— Nasz projekt nazwaliśmy 
kopalnią roku 2000. Czy ruszy 
właśnie wówczas, nie jesteśmy w 
tej chwili pewni. Może tak, może 
później, a może też i dużo wcześ- 
niej. Zależeć to będzie od roz- 
woju najróżniejszych dziedzin 
wiedzy i ogólnego poziomu tech- 
niki. Musimy jeszcze rozwiązać 
szereg problemów, które piętrzą 
się przed nami. Kiedy tego do- 
konamy, trudno przewidzieć. W 
końcu wynalazków nie robi się na 
zamówienie: — na przyszły piątek 
proszę odkryć to i to... Ale jedno 
jest pewne, w tej kopalni nie bę- 
dzie wyjeżdżał na powierzchnię 
węgiel, ale tylko to co z niego 
czerpiemy — energia I półproduk- 
ty. 

Po co w ogóle wydobywa się 
węgiel? Czy ktoś z was właści- 
wie zastanawiał się nad tym? 
Przecież same czarne bryły nie są 
potrzebne ludziom. Potrzebna jest 
natomiast zawarta w nich ener- 
gia. Wyzwala się ją przez spale- 
nie. Potrzebne są gazy powsta- 
jące podczas tego procesu, po- 
trzebne są najróżniejsze związki 
chemiczne znajdujące się w węg- 
lu. 


Kopalnia przyszłości opracowa- 
na przez polskich specjalistów nie 


będzie właściwie kopalnią, lecz 
całym kombinatem  energetycz- 
nym i chemicznym. Węgiel pozo- 
stanie pod ziemią. Na głębokości 
kilkuset metrów rozpocznie się 
jego... pożar wywołany umyślnie 
przez ludzi! Z płonących pokła- 
dów przez szereg otworów będą 
się wydobywać gorące gazy. O- 
grzeją one kotły elektrociepłowni 
produkującej prąd. Prócz nich 
wydostawać się będą inne pro- 
dukty spalania, które na miejscu 
wykorzystane zostaną w zakła- 
dach chemicznych, przekształca- 
jąc się w niczym nie przypomi- 
nające czarnego węgla wyroby. 

Płonący ogień strawi dokładnie, 
do ostatniego grama, pokłady wę- 
gla, zamieniając je na popiół. 
Powstałe w ten sposób puste 
przestrzenie trzeba będzie — tak 
jak i w dzisiejszych kopalniach — 
czymś wypełnić, by uniknąć gro- 
źby zapadania się ziemi. Jednak 
na dół już nikt nie zejdzie. W 
głąb kopalni potężne pompy wtło- 
czą w niewielkiej ilości np. pły- 
nne tworzywa sztuczne, które 
dopiero kilkaset metrów pod po- 
wierzchnią ziemi zaczną pęcznieć 
i wypełniać wypalone przez o- 
gień przestrzenie. 

A ludzie? Co będą robili górni- 
cy, bo chyba nadal będziemy tak 
nazywać pracowników tej kopal- 
ni? Zadaniem ludzi pozostanie ob- 
sługa aparatów i usuwanie uste- 
rek maszyn, które są na pewno 
sprawniejsze i silniejsze od nas, 
ale bez pomocy człowieka same 
działać nie mogą. 

No i jeszcze jedno — ludzie bę- 
dą podobnie jak my dzisiaj, za- 
stanawiać się w jaki sposób jesz- 
cze usprawnić 1 unowocześnić 


swoją kopalnię... 


MICHAŁ HAYKOWSKRI 


URODZINOWY 
PODARUNEK 


Klasy 


azkolne, zastępy i drużyny harcer- 


„Burza mózgów” trwa 


skie, samorządy szkolne, wszystkie 
nastolatki w Polsce myślą o tym, 
jaki URODZINOWY PODARUNEK 
przygotujemy na trzydziestolecie 
Polski Ludowej. Dzisiaj glos zabie- 
rają uczniowie z Czerwonako, PMo- 
katyni i Zielonki 


DROGA, ZIELEŃ 
I ALPINARIUM 


Nasza klasa za e na 
godzinie wychowawcz rodzi= 
nowy podarunek mogl przy= 
gotować naszej Ojcz Padło 


bardzo wiele propozycj braliśmy 
spośród nich te, które uważamy za 
najciekawsze i za najbardziej po- 
trzebne 

Zobowiązaliśmy się przepracować: 
500 godzin przy zbieraniu kam 
na budowę drogi, 100 — przy 
lenianiu naszej miejscowości 
przy budowie alpinarium. 
660. Naszym czynem chcielibyśmy 
wzbogacić Ojczyznę, dać jej coś „od 
serca” — mały, ale przecież poży- 
teczny upominek. 


Jolanta Kujawa 
przewodnicząca klasy VII b 
Zbiorczej Szkoły Gminnej 

w Czerwonaku 


KWIATY 


Radziliśmy długo i w końcu zde- 
cydowaliśmy, że pomożemy przy sa- 
dzeniu kwiatów na klombach 
i skwerkach naszego miasta. Nasza 
klasa liczy 38 osób, myślę, że to 
wystarczająca liczba i że damy radę 
posadzić tyle kwiatów, aby było je 
widać. Podjęliśmy się właśnie tego 
zadania dlatego, że jest.. widoczne. 
Chcielibyśmy po pierwsze — aby 
miasto nabrało uroku, a po drugie — 
aby starsi nie myśleli, że my je- 
steśmy tylko do leniuchowania, żeby 
przekonali się, że my też możemy 
1 potrafimy zrobić coś pożytecznego. 


Monika z Bogatyni 


DRZEWA 


Sadzenie drzew to stary i piękny 
obyczaj. W dawnych czasach drzewa 
sadzono w chwilach ważnych — czy 
to w życiu narodu, czy poszczegól- 
nych ludzi, My też postanowiliśmy 
złożyć Ojczyźnie w upominku właś 
nie drzewka. Będzie ich trzysta sztuk 
— brzozy, sosny, jarzębiny i świerki. 
Otrzymaliśmy je z Nadleśnictwa w 
Zielonce, a posadzimy w najbliższym 
otoczeniu naszej szkoły. Pracę tę 
wykonamy w terminie do dnia 5 
kwietnia br. 

Uczniowie 


Szkoły Podstawowej Nr 2 
w Zielonce k/Warszawy 


Restauracja „Slovenska jizba” 
mieści się w hotelu „Paryż” Po- 


dają tam znakomite słowackie 
specjały, ale rie wymienię wam 
ich, ponieważ nie pamiętam już, 
co jadłem i piłem. Przez cały czas 
absorbowała mnie osoba pana 
Smitha. 

Czekał już tam na nas przy 
suto zastawionym stoliku, przy- 
szliśrmy bez Ludmiły, która z u- 
wagi na późną porę pozostała 
w domu. Towarzyszył nam nato- 
miast pan Dohnal, także bardzo 
ciekawy, jakie wiadomości miał 
nam do przekazania nasz dziwny 
nowy znajomy. 

— Nazywam się Henry Smith 
— zaczął przedstawiając się po 
raz czwarty. — Mieszkam w Wie- 
dniu, gdzie prowadzę jeden z naj- 
większych w tym mieścię sklepów 
i zakładów jubilerskich. Bractwo 
Różokrzyżowców, do którego na- 
leżę, sobie tylko znanymi droga- 
mi otrzymało wiadomość, że w 
Pradze na Złotej Uliczce znajduje 
się połówka talizmanu, należące- 
go do jednego z naszych świętych 
mężów, Edwarda Kelley'a. Z hi- 
storią tego talizmanu związana 
jest zagadkowa sprawa ukrytych 
gdzieś klejnotów. 

Przybyłem po nią, wydelego- 
wany przez nasze Bractwo. Lecz 
po przyjeździe do Pragi uzyska- 
łem informacje, że z muzeum na 
Złotej Uliczce ktoś skradł połów- 
kę talizmanu. Fakt ten skonsta- 
towałem ze smutkiem. 


— Nie ma powodu do zmart- 
wienia — odezwała się panna 
Helenka. — Włamywaczowi ode- 
brano jego łup. Odzyskaliśmy po- 
łówkę talizmanu, który znajduje 
się w moich rękach i wkrótce 
wróci do gabloty muzealnej. 

Na twarzy pana Smitha poja- 
wił się wyraz ogromnej ulgi. 

— To świetnie. To świetnie. To 
świetnie — trzykrotnie powtórzył 
z zadowoleniem. 

— No, nie wiem, czy ma pan 
aż taki powód do radości — 
stwierdziła z ironią panna He- 
lenka. — Jak wspomniałam, po- 


łówka talizmanu Kelley'a wkrót- 


ce znowu powróci do gabloty mu- 
zealnej. Jest ona własnością pań- 
stwa. Jeśli wiedeńskie Bractwo 
Różokrzyżowców traktuje  taliz- 
man jako swoją świętą relikwię, 
to będziecie musieli zadowolić się 
świadomością, że pozostaje ona 
w Pradze, a nie w Wiedniu. 

— No tak, tak, naturalnie — 
przytaknął gorliwie pan Smith. — 
Wydaje mi się, że rzeczywiście 
będziemy musieli zadowolić się tą 
wiadomością, Choć przyznaję, że 
z nieco innymi zamiarami przyje- 
chałem do Pragi... 

W tym momencie przerwał, za- 


ZBIGNIEW NILNACKI 


(26) 


lys. mna $tyło-Ginter 


stanowił się i dopiero przełamaw- 
szy w sobie jakieś wewnętrzne 
wahanie, zaczął mówić 


— Państwo pozwolą, że zajmę 
im jeszcze chwilę czasu i opo- 
wiem pokrótce historię mej wy- 
prawy do Pragi, gdyż może mieć 
ona znaczenie dla naszych dal- 
szych wzajemnych stosunków. 
Otóż, jak już nadmieniłem, jestem 
z pochodzenia Amerykaninem 
i byznesmanem pracującym w 
branży jubilerskiej. Ożeniłem się 
jednak z Austriaczką, panną z 
niezwykle arystokratycznego do- 
mu, hrabiną von  Borckdorf- 
-Ahlenfeldt. W rodzinie mojej 
żony z pokolenia w pokolenie 
przechodziła godność Kawalera 
Bractwa Różokrzyżowców. Nie- 
stety, ja, amerykański byznes- 


EP 
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Borckdorft-Ahlenfeldt, stalo nię 
uzyskanie przeze mnie jakiejś 
wyższej godności w Mractwie, na 
przykład stanowiska ackrelarza 
Muszę jednak wprzódy dokonać 
jakiegoś wielkiego czynu, który 


ród ró 
podziw | 


rozsławiiby moje Imię 
tokrzyżowców, budząc 
azacunek 

Mógłby pan na 
włamać się do muzeum na Złotej 


przykład, 


Uliczce | skraść połówkę tallzma 
nu Kelley'a podpowiedziałem 


Tak. Przyznaję, że z począt 


ku nosiłem się z podobnym pro 
jektem stwierdził bezwstyd 
nie. — Ale wkrótce zmieniłem 
zamiar. Stać mnie na dokonanie 


czegoś wspanialszego 
Na przykład jakiego czynu, 


jeśll można wiedzieć 
chwytliwie 


pod 


zapytał magister 


Skwarek. 
— Nie tak dawno wpadła mi w 
ręce książka niejakiego Dawida 


Katza o przedziwnych właściwo- 
<ciach szlachetnych kamieni. Za- 
interesowała mnie ona z tego 
względu, że i ja, jak to się mówi, 
pracuję w szlachetnych kamie- 
niach. Kazałem ją przetłumaczyć 
z łaciny na niemiecki. Otóż w 
tej książce znalazłem wzmiankę 


man, czyli po prostu parweniusz, 
wobec starych arystokratycznych 
rodów zaledwie marzyć mogłem 
o takiej godności, co było przy- 
czyną nieustannej troski mojej 
żony. Nie muszę państwu chyba 
opowiadać, ile zabiegów i pienię- 
dzy kosztowało mnie, zanim po 
kilku latach stałem się Kawale- 
rem Bractwa Różokrzyżowców — 
powiedział pan Smith, z dumą 
batrząc na swój złoty znaczek w 
klapie. 

A potem ciągnął dalej: 

— Kobietom jednak nigdy dość 
sukcesów. Wkrótce marzeniem 
mojej żony, Emmy hrabiny von 


o ukryciu klejnotów przez Kei- 
ley'a i Katza i połówkach taliz- 
manu, które mogą doprowadzić 
do schowka. 

— Jednym słowem, chce pan 
dotrzeć do kryjówki — podpo- 
wiedziała panna Helenka. 

Ale pan Smith przecząco pokrę- 
cił głową: 

— Nie zależy mi na tej garści 
klejnotów, które mógł mieć Kel- 
ley i Katz. Wystarczy mi to, co 
posiadam w swoich kasach pan- 
cernych. Rzecz w tym, że w książ- 
ce Katza znalazłem również ry- 


aunck I opis „atołu przymierza”, 


który zbudował kiedyś John Dce 
Przy pomocy tego stołu nawiązy- 
wał on kontakt z latotami poza 
siemakimi I ja, proszę państwa 
postanowiłem również taki stół 
zbudować obwieścił iam 
trilumfująca 

To nie jest tak'e akompliko 
want odezwał się pań Dohnal 

Państwo się mylą odparł 
Smith stół przymierza” od 
tworzyć łatwo, ponieważ zacho 
wał salą jego rysunek. Ale wiado 
mo, że nie sam stół umożliwiał 
kontakty ze zjawami. Powodowa 
ły to szlachetne kamienie, kióry 
mi był ozdabion Niestety „ 
książce Kalza nie wspomniano 
jakie kamienie posiadał na 
stole John Dee. A ponieważ mają 
one przedziwr łaściwo: nia 
jest obojętne, czy stół bedzia 
ozdobiony szafirami, rubinamr 5 
palami czy zmaragdarm J 
odnajdziemy klejnoty Kelley'a 
Katza, wówczas dowiem sie. jakie 
kamienie ały im służyć do „sto 
łu przymierza Wtedy zbuduję 
stół, przyozdobię go odpowiednio 

wniosę na ilę posiedz nasze- 


go Bractwa. Myślę, że to wystar 


czy, aby mnie powierzono to sta- 
nowisko. 

— Pan powiedział: „odnajdzie- 
my klejnoty”. Co pan przez to 
rozumie? — zapytała panna He 
lenka. 

Pan Smith wstał z krzesła i o- 
świadczył uroczyście: 

— Pragnę państwu zapropono- 
wać współpracę przy poszukiwa- 
niach klejnotów Kelley'a i Katza. 
Do dyspozycji waszej oddaję swo- 
ją osobę, mój portfel oraz samo- 
chód marki „porsch”. 

Usiadł i w skupieniu czekał na 
wynik swej propozycji. 

Cdn. 
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„Pra- 
zwra- 
Zam. 1488 W-33 


Wycieczka 
do muzeum 


warszawskim _Mu- 

zeum Literatury na 

Rynku Starego Mia- 
sta czynna jest wystawa 
poswięcona jednemu z naj- 
bardziej znanych polskich 
pisarzy współczesnych 
Jarosławowi " Iwaszkiewi- 
czowi, który wciąż pełen 
twórczej energii, obchodził 
niedawno swój jubileusz: 
osiemdziesiątą rocznicę u- 
rodzin. Wystawa, mogąca 
zadziwić wszystkich, - któ- 
rym wydaje się, że znają 
pisarza, twórcę „Sławy i 
chwały”. 

Już przy wejściu rzuca 
się w oczy obraz przed- 
stawiający Jarosława Iwa- 
szkiewicza z żoną. Tak 
informuje podpis — twarz 
na portrecie w niczym go 
bowiem nie przypomina! 
Niektórzy: ze  zwiedzają- 
cych na próżno też szuka- 
ją nazwiska twórcy obra- 
zu. Na dole dają się za- 


uważyć jedynie niewyraź- 


ne znaki: N.A.P.A. T.K.P. 
CF=0. 

Może to tajemniczy szyfr? 
W pewnym sensie — tak! 
Tylko dokładny obserwa- 
tor może dostrzec jeszcze 
w rogu obrazu mało wi- 
doczny napis: Witkacy — 
1922. Wykonał go więc ży- 
jący przed wojną malarz 
i dramaturg — Stanisław 
Ignacy Witkiewicz, znany 
powszechnie jako Witkacy. 
Na każdym ze swych ob- 
razów umieszczał on nie- 
zrozumiałe dla niewtajem- 
niczonych znaki. które by- 
ły zapisem warunków, w 
jakich malował. Oznaczał 
nimi porę dnia, nastrój a 
nawet to, czy palił papie- 
rosy lub pił kawę czy her- 
batę! Jego portrety były 


też odbiciem raczej cech 
psychicznych, niż  fizycz- 
nych rysów twarzy, stąd 


tak małe podobieństwo z 
osobą  portretowaną. Nie 
tylko obraz Witkacego mo- 
że nas jednak zaskoczyć. 

Oto pamiątki z Ukrainy 
na przełomie XIX i XX 
wieku — z okolic Kijowa: 
zdjęcia konnych  zaprzę- 
gów, gimnazjum ' kijow- 
skiego, kaplicy, w której 
brali ślub rodzice pisarza. 


| 
| 
| 


ETA R TA A YNY 


Jarosław Iwaszkiewicz w 1914 roku z psem Nielsem 


z Tymoszówki 


Jarosław Iwaszkiewicz 


Nieco dalej — obrazek 
przedstawiający jego dom 
rodzinny w Kalniku, na- 
malowany "na podstawie 
nie istniejącej już  foto- 


grafii, Stare niskie domo- 
stwo otoczone drzewami, 
które będzie wspominał po 
latach jako „zaczarowany 
pałac swego dzieciństwa”. 
Zdjęcia małego chłopca, 
portrety rodziców, a pod 


nimi.. partytura utworu 
muzycznego z  objaśnie- 
niem: „Sonata” Iwaszkie- 
wicza! Tuż obok — ręko- 
pis opowiadania Bolesła- 
wa(!) Iwaszkiewicza, czyli 
ojca. Kto więc tu jest pi- 
sarzem, a kto kompozyto- 
rem? Pomyłka? Na poważ- 
nej wystawie pomyłki są 
wykluczone! Aby rozstrzyg- 
nąć wątpliwości, najlepiej 


„MODRZEWIOWE WZGÓRZE” 


Mama naszego przy- 
jaciela Jurka  Umana 
pracuje w  Nadleśnic- 


_ twie. Mama jest naszym 


dobrym duchem, nie- 
dawno postarała zię o 
100 modrzewi. Cała kla- 
sa zgodnie z wcześniej- 
szą umową poszła sa- 
dzić -drzewka, na sta- 
rym wyrobisku cegla- 


nym. Wybraliśmy ła-. 
_ godne 


wzniesienie i 


nazwaliśmy je  „Mo- 
drzewiowym Wzgórzem 
Przekroju”. Jacek Ka- 
zanecki razem z Alkiem 
Płatkiem wykonali tab- 
licę z napisem i wko- 
pali ją na szczycie gór- 
ki. Każdy z nas posa- 
dził kilka modrzewi i 
nadał im imiona. Roś- 


nie więc na wzgórzu 


„Tomcio Paluch”, 
„Atos”, „Babel”, .,Bea- 


tek”. Nadwornym opie- 
kunem  „,,Modrzewiowe- 
go Wzgórza” mianowa- 
liśmy Mariana  Kali- 
nowskiego, który miesz- 
ka w pobliżu. Będzie- 
my często odwiedzać 
wzgórze i pielęgnować 
drzewka. (rj) 


KI. VIra 
Szk. Podst. w Myślenicach ' 


odwołać się do wyznań na- 
meo pisarza: 


„«Mlałem wierną 1 od 
danq przyjaciółkę, która 
mi towarzyszyła od wcże= 
snego dzieciństwa (..) Tą 
przyjaciółką, „towarzyszką 
podróży”, była muzyka.” 
W marzeniach mlodzień= 


czych pisarz miał zostać 
kompozytorem! 


Co spowodowało rozbu- 
dzenie takich  zaintereso- 
wań | dlaczego obrał w 
końcu drogę twórczości II- 
terackiej? Popatrzmy na 
pamiątki z tego okresu 


Iwaszkiewicz z psem Niel- 


sem, widok stawu w Ty- 
moszówce — majątku ro- 
dziny Szymanowskich, po- 
kój stołowy w ich dwor- 


ku.. Tu właśnie pisarz by- 


wał wówczas częstym £go- 
ściem, a atmosfera artys- 
tyczna domu, przyjaźń z 
Karolem Szymanowskim — 
w _ przyszłości sławnym 
kompozytorem — miały 
duży wpływ na rozwój 


jego muzycznych zaintere- 


sowań. Wtedy też powstała | 


owa „Sonata”, na której 
zachowały się jeszcze u- 
wagi pisane ręką Karola 


Szymanowskiego, 


Ocena przyjaciela była 
jednak niezbyt pochlebna 
i to zadecydowało o po- 
niechaniu w przyszłości 
podobnych prób. Wówczas 
zaczyna Iwaszkiewicz in- 
teresować się poważnie li- 
teraturą. Już jako kilku- 


nastoletni uczeń gimnazjum _ 


KCŁALŁŁŁŁ 


CULLLLMALLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLL44) 


ciach: 


TUDOPANI 


© mechanik maszyn 


kijowskiego czytał o wiele 


więcej, niż wymagał pro 
kram azkoły, między Inny= 
mi także poważne dziela 
filozoficzne 

Zadebiutował mając 21 
lat jako pocta / Cza* 
sopliamie „Pióro ukazał « 
jeno wiersz pt. „Lilith 
Zarówno ten wiersz, jak 
I napisana wkrótce potem 
proza poetycka „Ucieczka 
do Bagdadu” zostały przy 
Jęte życzliwie, I wówczaa 


chyba Iwaszkiewicz w peł 


ni uświadomił sobie swo 
je powołanie pisarskie 
Muzyka pozostała jednak 
na zawsze, obok literatury 
jego drugą miłością 
Świadczą 0 tym utwory 
związane bezpośrednio z 


muzyką (jak teksty poety 


ckie do pieśni Szymanow- 
skiego czy libretto do o- 
pery „Król Roger”) a tak 
że utwory literackie, któ- 
rych bohaterami uczynił 
sławnych kompozytorów 
W dramacie „Lato w No- 
hant* występuje postać 
Fryderyka Chopina jemu 


też poświęcił pisarz książ- 


kę pt. „Fryderyk Chopin” 
„Jan Sebastian Bach”, 
„Spotkania z Szymanow- 


skim”, tom opowiadań mu- 
zycznych oraz liczne wier- 


sze świadczą równie o 
tym, że tej „dru «+. Żł 
właściwie „pierwszej miło- 
ści”, nigdy nie zapomniał! 
EWA 
KONSTANTYNOWICZ 


© mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
$ górnik technicznej eksploatacji złóż 
i urządzeń przeróbczych 


© elektromonter górnictwa podziemnego 


warunki przyjęcia: 


© dobry stan zdrowia 


ców lub opiekunów 


szkoły. 


— dla uczniów 


© korzystanie z 
wycieczek i biwaków 


ry szkolne. 


górnika. 
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© ukończenie 15 roku życia 
© ukończenie szkoły podstawowej 


SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI 
GANIZACJI NAUKI UDZIELA SEKRETARIAT SZKOŁY, 
PRZESYŁAJĄC ZAINTERESOWANYM INFORMATOR. 


Dla uczniów starszych przewiduje się dwuletni cykl nau- 
czania, z przywilejami jak przy cyklu trzyletnim, 

Przy wpisie należy złożyć: 
1) podanie podpisane przez kandydata 


oraz jego rodzi- 


2) dokument urodzenia i ostatnie świadectwo szkolne 
3) zawrzeć umowę z zakładem pracy za pośrednictwem 


Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc materialną 

w gotówce, wynoszącą miesięcznie: 

© w klasie pierwszej — 519 zł plus 150 zł kieszonkowego 
w klasie drugiej — 519 zł plus 200 zł kieszonkowego 
w klasie trzeciej — 700 zł plus 300 zł kieszonkowego 

miejscowych: 


© w klasie pierwszej — 500 zł plus ekwiwalent za 2 to- 
ny węgla 
w klasie drugiej — 550 zł plus ekwiwalent za 2 to- 
ny węgla 

© w klasie trzeciej — 800 zł plus ekwiwalent za 2 to- 

ny węgla 


We wszystkich klasach uczniowie otrzymują kompletne 
umundurowanie szkolne oraz premie w wysokości 
proc. stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce 
za nienaganne zachowanie i dobre postępy w nauce, dla 
uczniów klas drugich i klas trzecich. 


25 


© zamiejscowi pełne utrzymanie w internacie szkolnym 
wczasów,obozów 


zimowych i letnich, 


© możliwość bezpłatnego zdobycia amatorskiego prawa 
jazdy kategorii samochodowo-motocyklowej w Szkol- 
nym Ośrodku Szkolenia Motorowego dla klas trzecich 
© bvczpłatne posiłki regeneracyjne, podręczniki i przybo- 


Absolwentom zalicza się czas naukl w wymiarze jedne- 
go roku dla specjalnego wynagrodzenia z „Karty Górni- 
ka" i uprawnień jubileuszowych. 
dobrze płatną pracę oraz zakwaterowanie w domach 


Absolwenci otrzymują 


DOTYCZĄCYCH OR- 


K-61 


* 


USALLSSSTSSYSSSSSSSL SS SUS S PAP APAsututststsżtnstństsSPASSSS SSL SPSS SPYSPSSASY 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„JAWORZNO* 
w Jaworznie, (kod pocztowy 32-510) 


ogłasza WPISY do 
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 


w Jaworznie, ul. Północna 


NA ROK SZKOLNY 1974/75 


Szkoła kształci w następujących specjalnoś- 


J 


(4 


YI NĄ ŻĄ700000770772 


cO 

DALE? 
OSMA 
KIASO? 


Zostanę 
laborantką 
w przemyśle 
spożywczym 


Jestem uczennicą II klasy 
Technikum Przemysłu Spo- 
żywczego w Krajence, pow. 
Złotów. Szkoła posiada nastę- 
pujące działy kształcenia: 
przetwórstwo zbożowe (nauka 
trwa 4 lata), analiza środków 
spożywczych (nauka trwa 5 
lat) i surowce rolne (nauka 
trwa 4 lata). Uczę się w 
dziale: analiza środków spo- 
żywczych. Po ukończeniu 
szkoły zdobędę zawód techni- 
ka laboranta. Jeśli zapragnę 
pogłębić swoje wiadomości, 
mogę studiować w Wyższej 
Szkole Rolniczej — na wy- 
dziale rolno-spożywczym. 


Szkoła posiada internat. 
Absolwenci otrzymują dobre 
wynagrodzenie, są  poszuki- 


wani na rynku pracy. W ca- 
łej Polsce jest 6 techników 
kształcących specjalistów z 
dziedziny przemysłu spożyw- 
czego. Przy technikum znaj- 
duje się 2-letnia Zasadnicza 
Szkoła Młynarska. Jej ucznio- 
wie otrzymują wysokie sty- 
pendia. Zaś ci, którzy wyróż- 
niają się w nauce, mogą już 
w I klasie Zasadniczej Szkoły 
Młynarskiej przenieść się do 
technikum. 

Poziom nauczania jest wy- 
soki, pozostaje jednak wiele 
cząsu na zajęcia w różnych 
kółkach zainteresowań: mi- 
krobiologicznym, chemicz- 
nym, tanecznym, baletowym, 
wokalnym,  recytatorskim i 
muzycznym. (rj) 


Jadwiga Skrzypczyńska 
Krajenka, pow. Złotów 


SPRÓBUJ 
ROZWIĄZAĆ 


Redaguje 
STANISŁAW BISKO 


Od bieżącego numeru wszy- 
stkie zadania w rubryce 
„Spróbuj rozwiązać” będą nu- 
merowane. Rozwiązanie każ- 
dego zadania będzie brało u- 
dział w losowaniu bonów 
książkowych. 

Odpowiedzi na rozwiązania 
przyjmujemy wyłącznie na 
kartkach pocztowych, na któ- 
rych należy podać następują- 
cy adres: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa — „Spróbuj rozwią- 
zać” — zadanie nr... 

Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie 7-dniowym od 
daty ukazania się numeru (li- 
czy się data stempla poczto- 
wego). 

Miłej rozrywki życzy Wam 
„Świat Młodych”. 


Krzyżówka 
zoologiczna (1) 


Rozwiąż krzyżówkę we- 
dług cyfr podanych w le- 
wym rogu każdej kratki. 
Litery z kratek ponumero- 
wanych w prawym dolnym 
rogu każdej kratki, usta- 
wione kolejno od 1 do 19. 
dadzą końcowe rozwiazan 
— nazwy jeszcze czterec:. 
przedstawicieli fauny 


Tylko te cztery nazwy 
wypisz ma kartce poczto- 
wej i wyślij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 


- Mokotowska 24, 00-561 War 


gUNKU; 
do BRZUCH! b 


szawa, „Spróbuj rozwiązać” 
— zadanie nr 1. Podaj czy- 
telnie swój adres. Prawid- 
łowe rozwiązania wezmą u- 
dział w losowaniu bonów 
książkowych. 


Cl SZTUCZNE 


ODDYCH. 


= 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
Poziomo: 5 — nazwa pta- 
ka afrykańskiego dobrze 
znanego Stasiowi i Nel, 6 
— lubi orzechy. 
Pionowo: 1 — rasa psów, 


2 — gryzie trawę, rusza 
mordą, 3 — ptak używany 
do łowów, £ — błonkoskrzy= 
dły owad znad wód, 


Rozwiązanie zadania 
1 nr 21 (2325) 


Eliminatka obrazkowa: O ra- 
dę pytaj tego kto sam sobie 
radzi. 

Bony książkowe wylosowali: 
1) Iga Fota — Pultusk, 2) Ste- 
tania Katerla — Kozłowa Gó- 
ra, 3) Bogumiła Kościesza — 
sosnowiec, 4) Bożena Krasocka 
— Ząbki, 5) Elżbieta Kubik 
— Toruń, 6) Plotr Odziewa — 
Kraków, 7) Ewa Pstrokońska 
— Płock, 8) Jacek Rakszański 
— Zabrze, 9) Józef Repa — 
Bańska Góra, 10) Iwona Sob- 
czyńska — Warszawa. 


